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Nakładem Podhal. Soółkl W ydawniczej w N. Targu. .Oazeta Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielę.

frzem ówienie fa n a  frezydenfa  
na ftkademji Rolniczej w Krakowie.

W ostatnim dniu pobytu Pana Prezydenta w Ma- 
łopolsce, złożyły hołd Głowie Państwa na W a
welu : Związek Legjnnistów z posłem Pochmar 
sk-im na czele, przedstawiciele rzemiosł z całej 
Małopolski, poczem odbyła się w Małop. T-wie 
Rolniczem akademja, w czasie której Pan Prezy
dent przemówił w następujące słowa;

„Obywatele rolnicy I Po spędzeniu szeregu dni 
w otoczeniu rolników Małopolski zachodniej i śród- 
kowej, czuję potrzebę wypowiedzenia chociaż 
w paru słowach swych uczuć i wrażeń, wynie
sionych z tej pięknej ziemi. Przedewszystkiem 
jestem pod wrażeniem silnych uczuć dia ludno
ści tutejszej Giębokie przywiązanie i ukochanie kra
ju i Państwa jest najpiękniejszą charakterystyką sp o 
łeczeństwa, pogłębia wiarę w jego niespożyte siły 
rozwojowe, ale jest również druga cecha którą z ra- 
dosnem uznaniem podnieść muszę, jest nią zgo - 
da, harmonijna współpraca wszystkich warstw 
rolniczych w jednej, całe rolnictwo obejmującej 
organizacji. Społeczeństwo tutejsze z okresu z a 
borów  przyzwyczajone było, że nim zarządzono 
w myśl zasady: „dzielić i w tsn ić“. Z radością 
widzę, że otrząśnięto się rychło z wszyst<iego, 
co dzieli i waśm, a w zgodnej współpracy wszyst
kich rolników w jednej organizacji widzę w zm o
żenie 3ił rolnictwa, widzę jego postęp. Jesteście 
zatem w trakcie budowania, zwiększając w s z y b 

kim iempie bogactwo narodowe. Pokazaliście mi 
rezultaty pracy. Szczerze uznaję wasze wysiłki ku 
podniesieniu rolnictwa, szczególnie w tej dzie
dzinie, w której sama przyroda wskazuje roz
wój tego pięknego kraju, t. j. w hodowli, tak 
wybitną odgrywającej tutaj rolę. Winszuję wyni
ków, życzę powodzenia w dalszej działalności. 
Ow oce dotychczasowej pracy nad rozwojem rol
nictwa są dziełem dobrowolnych organizacyj rol
nictwa. Wysoko ceniąc ten ideowy charakter sa
mopomocy rolniczej, uważam, że przy po m o jy  
czynników rządowych poprowadzą dobrowolne 
organizacje produkcję do wysokich szczebli ro 
zwoju. io m o c  rządowa uzależniona jest od  
warunków finansowych, gdy tylko te na to p o 
zwolą musi się skoncentrować na tern dziele, w któ ■ 
rem rolnicy pojedynczy i ich dobrowolne organi
zacje są w możności same zaradzić. Regulacje 
rzek, strumyków, pom oc w osuszaniu gruntów, 
t. j. dziedzina, w której pom oc Państwa musi 
dać rolnictwu ochronę i zabezpieczenie dla jego 
produktywnej pracy. Wierzę, że najbliższe lata 
wydatnie popchną naprzód pracę regulacyjną 
i meljoracyjną i że zgodna współpraca rolników, 
zgrupowanych w jednej dobrowolnej organizacji 
z rządem i samorządem, zapewnią produkcji ro l
nej piękny i spokojny rozwój. Po 2 tygodniowym 
pobycie wśród was wyjeżdżam pod nadwyczaj- 
nem wrażeniem. Przebywałem nietylwo w p ięk
nym kraju, ale i wśród pięknych ludzi. Wszyst
kim, którzy umożliwili mi poznanie waszego ży
cia i waszej pracy, serdecznie dziękuję, a spe



2 .GAZETA PODHALAŃSKA* Nr. 33

cjalnie muszę podziękować Małopolskiemu Towa
rzystwu Rolniczemu i jego prezydjum w osobie 
prezesa p. Seweryna Dolaóskiego".

Echa z powitania Pana 
Prezydenta na Podhalu.

Przem ówienia P iotra Borowego z Lipnicy W ie lk ie j 
przed kościołem w Jabłonce.

Najwyższej Jaśniejącej Powadze Pana Prezy
denta. W tym ruchu radosnym chwytam słowa,
0 aniele w ludzkim ciele. Czekali C:e przez lat 
wiele, czekali i doczekali się; przyszedł Swój do 
swoich, a ja do Swojego i tak po swoisku śc i
skając ręce jeden drug emu, tak po góralsku co 
słychać r  jak się mamy : odpowiedź nato po g ó 
ralku: wszystko dobrze, tylko poprawić, a ta p o 
prawa zawiśnie w tym, te  dwie polskie gwiazdy 
są dzisiaj tak jak miesiąc po Drzemianie; tyl
ko skrawki są oświecona polskim światłem, a na 
tych gwiazdach szumi duży wiatr, dlaczego całe 
są nie jasne polskiemu światłu, to jest tajemnicą. 
Teraz przychodzi do nas Najjaśniejsza Powaga 
Pan Prezedent; jak niejaki ,O ry g en es“ niesie w ręku 
trzy światła, przydadzą się choć w dzień olały; 
spotykają się iudzie, źe się utykają jak w ćmie. 
Pierwsze ze merozumiejąc, co Polak, że On oświe
ca wszysklch Slowianów ba i całej Europie 
wszystkie narody, a co więcej i w całym świecie. 
Drugie śwutio to, ze Polak jest katolik a trwały 
katolik. Wreszcie przyniósł do nas swoistwo, nie 
naszą jest Austrja jako niemczyzna ani Madzlary, 
bo ich nie rozumiemy, ale Polaka każdy rozumie 
kio tylko do pcla wejdzie, bo z pola jako r o l 
nicy wszyscy żyjemy.

Okrzyk r.a cześć Pana Prezydenta i Rządu.

Przem ówienia Naczelnika gminy Jabłonki Jana SI- 
kury przy pierw szej bram ie

W imieniu gminy Jabłonki witam Cię Najdostoj
niejszy G 'ściu. Radości pełne są serća nasze, 
źe raczyłeś nas odwiedzić i spędzić wśród nas 
choć kilka chwil. Czujemy się szczęśliwi, źe w tej 
cząstce Pol-si, niedawno przyłączonej do Macie
rzy, w tej biednej, a jednak pięknej Orawie, m o
żemy Cię witać i złożyć Cl hołd jako Głowie
1 Przedstawicielowi Najjaśniejszej Rzeczypospo
lita Polskiej, naszej Ojczyzny. Przyjm od nas 
w \razy hołdu, wdzięczności, miłości i przywią- 
ż-via. Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
t r n h  tyje. (Podał chieb ze solą).

P o m ó w ie n ie  P. Jana Piekarczyka sfarszege w Do 
mu Ludowym.

Panie Prezydencie, jako były piezes Rady naro
dowej składam hołd imieniem działaczy plebi
scytowych na Orawie. Panie Prezydencie co do 
wychowania młodzieży bardzo pożądanem byłoby 
utworzyć 7-mio kiasówirę w Jabłonce, nie mając 
dostatecznych środków na wybudowanie jej. p r o 
simy Pana Prezydenta o przyjście nam z pomocą.

Przem ów ienie P. W endelina Dżiubka P raza i T .S  L 
w bomu Ludowym.

Najjaśniejszy Panie-Prezydencie. Dzisiaj zebrara 
się ludność Orawy w Jabłonce, aby Cię powitać 
Dostojny Panie. Witamy Cię też nie z ciekawo
ścią, jak się witało dostojników oocych nam d u 
chem, lecz z górą em umiłowaniem i niezmierną 
radością. Z wielką czcią chylą się pud Twe stopy 
gorące nasze serca z jednej strony, aby złożyć 
hułd Majestatowi Rzeczypospolitej reprezentowa
niu w Twoje; osobie, Dojstojny Panie Prezyden
cie, z drugiej, aby na zawsze wykluczyć wszel
kie prawa zaborców do Orawy i zadokumento 
wać przed całym światem jeszcze raz, że Orawa 
jest nieoddzielną częścią Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej i tylko flo n.ej należy. Ciężko naprawdę 
godnie wyrazić nasz uroczysty nastrój oraz n ie
ograniczoną radość w tej chwili, kiedy N ajw yż
szy Sternik Państwa, zawitawszy poraź pierwszy 
na Orawę, zaszczyca .D o m  Ludowy" swoją obec
nością Zaszczyt to naprawę wielki, bo wyświad
cza go Prezydent Rzeczypospolitej, ale naturalny, 
bo wyświadcza go placówce społecznej, która 
dąży do pielęgnowania nie egoistycznego przy 
wileju, wfanego wspaniałego odosobnienia, tylko 
świadomego wzmacniania żywego związku z Na 
rodem, Składając hołd w imieniu T. S. Ludowej, 
inteligencji oraz tu zebranych delegacyj ludności, 
pragnę złożyć to zapewn en e, że dzień dzisiej
szy pozostanie nam w p ęknej i wd; ęcznej pa 
mięci. Na zakończenie niech mi wolno będzie 
wznieść okrzyk : Najjaśniejszi Rzeczpospolita i Jej 
Dostojny Pan Prezydent niech żyje !

Przem ówienie Idy Pasiównej uczennicy szkoły  
powszechnej w Jabłonce w Domu Ludowym.
Panie P rezydencie! W imieniu zebianych tu 

dzieci szkolny- h Orawy składamy Cl, Panie, wy 
razy czci i hołdu, jako najwyższemu Sternikowi 
Polski, naszej Ojczyzny. Przyrzekamy zarazem, 
że będziemy zawsze z ochotą i zapaiem sp. łn ać 
wszystkie swoje obowiązki, aby wyrosnąć na
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dobrych ludzi i dobrych Polaków. W chwili p a 
miętne) na całe życie gdy dopuszczono nas przed 
oblicze Twe Panie Prezydencie, niech nam wolno 
będzie wznieść okrzyk „Niech żyje Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita i Jej Prezydent M ościcki. . ,  .

Mowa Pawlaka Alojzego akadem ika w Domu Ludowym 
w Jabłonca im ieniem  kszta łcące j alg m łodzieży.

Najdostojniejszy Panie Prezydencie 1 
Witając Cię w imieniu orawskiej młodzieży 

akademickiej, składam Cl Najdostojniejszy Panie 
Prezydencie hołd oraz wyrazy najgłębszej radości, 
że możemy Cię powitać tu, na tej prastarej zie- 
micy polskiej, która od czasów przyłączenia jej 
do Macierzy nie miała szczęścia goszczenia Gło 
wy Państwa.

Przed przyłączeniem Orawy do Polski, byliś
my zdani na łaskę i niełaskę zabWLów. W szcl- 
kie poczynan'a dia wykazania naszej odrębności 
narodowej były gwałtownie tłurmuue 

jednak — przetrwaliśmy wszystko.
Mimo, ze nie posiadaliśmy na na9zym terenie 

w czasach zaborczych żadnej placówki krzewie- I 
nia polskości, to jednak — po przyłączeniu O ra
wy do Macierzy liczne koła TSL. zajmowały się 
pracą na polu uświadomienia społecznego w du

Ks. A. WILCZEK.

Wrażenia z nim flo Ameryki.
To wpływa także na i pasażerów, którzy nie mając 

przedm iotm godnego widzenia, udają się do palarni.
Przy końcach wagonu są pokoiki, z jednej 

strony dla mężczyzn, z drugiej dla niewiast. 
W pokoiku tem (smoker) są dwie ławeczki — na 
środku stoją dwie wysokie spluwaczki dia p rz e 
żuwaczy czyli gryzoni tabaku. Tu to przy cygarku 
z gazetą w ręce zawiązuje się rozmowa, a po* 
niew.fż najwięcej jeździ przemysłowców i agen
tów, to też tematem rozmowy przeważnie jest 
„!'an Dolar*.

Dziwić się może niejeden dlaczego amerykanie 
są gryzoniami tabaku ? Konieczność nauczyła ich, 
bo będąc zajęci pracą wciąż, a nieraz w miej
scach, gdzie nie można zapalić, to ich zniewoliło 
do żucia i gryzenia tabaku, a to dia nich b ez
pieczniejsze, a na tem nic nie tracą owszem zys
kują, bo daje pole wytworowi takich spluwaczek 
specjalnych dla „przeżuwaczy*.

Zasiliwszy pragnienie nałogu i czując się po- 
prostu uwędzofiym, bo  to mały pokoik, wraca się

chu polskim Dziś jednak, kiedy uświadomienie 
to istnieje, konieczną jest rzeczą utworzenie więk 
szej placówki oświatowej, a nią może być jedy
nie 7 mio klasowa szkoła powszechna, której 
nam niestety do dziś dnia brak. —  Ty, Najdo
stojniejszy Panie Prezydencie jako pedagog, naj
lepiej rozumiesz nasze pragnienia i myśli, prze
to do Ciebie zwracamy się z gorącą prośbą, — 
racz pamiętać o dalekim zakątku Rzeczypospolitej 
—  Orawie, która byta jest i będzie wierną swej 
Macierzy.

My, młode pokolenie Orawy, ślubujemy wy- 
80xo i godnie nieść sztandar polskości na O ra
wie i przez b rzm iene oświaty pomnażać stawę
Rzeczypospolitej, a ha-łem riaszem będzie, jak 
dotychczas hymn spistco orawski :

,N ie damy P o p ę d o w e j  feii,
„Spiszą z Orawą, z praojców sławą,
„Wszak Oni zizm tę posiadali 
„Aż po Wag siny aż po Niziyny 

H a n  “

Mowa Heleny Łukienównei z Czarnego Dunajca.
Ja góralka mała w imieniu tutejszych dzieci 

witam Cię serdecznie Najdostojniejszy Nam P a 
nie Prezydencie. Zapewniam Cię, że my małe

na mieisce, by znowu napawać swe oko w ido 
kiem krajobrazu. Szczęśliwy pociąg, jak wydo
będzie się z łych zaniedbanych okolic a od cza
su do czasu I zaśwista sobie jakby dla ochoty, 
że wjechał w nieco ludniejsze miejsca, aby mu nikł 
nie zastępował po drodze.

Jedziemy — zdaje się, że się nigdzie nie za
trzymamy, bo pociąg pędzi, już Ujechaliśmy jakie 
40 mil a stacji nie widać. Takby sądził ktoby 
jechał pierwszy raz — bo dobrze popatrzyć, od 
czasu do czasu zmykają nam z przed oczu ta
blice, zupełnie podobne  jak w Ludźmierzu, lub ja
kaś budka, a tak świst lokomotywy daje znać. że 
jedzie i nie zatrzyma się.

Stacje okazałe tylko wystawia kompanja kole
jowa w wielkich miastach jaleWew York Chica
go, Sl Louis, i tp. w miasteczkach zaś zbędą 
byle czem.

Zbliżanie się do jakiegoś miasta to można za
uważyć już zdała. Oto przed widzem ukaże się, 
jakaś czarna chmara, sądziłbyś wielka burza nad 
chodzi, następnie tory kolejowe innych kompa- 
nij zbliżają «ię do siebie i nieraz trzeba za rze
kać przy krzyżówkach, aby ujść jakiegoś wypad-
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Polki Podhala, chcemy róść na chwałę Panu 
Bogu i Ojczyźnie nasze; miłej Polsce, której Ty 
jesteś najwyższym Włodarzem. O d  małej Polki 
góralki przyjm Przezacny Panie Prezydencie tc 
krótkie powitanie i ten skromny bukiet kwiatów 
tutejszej ziemi.

Przam ówlsnie ks. M acie ja  jabłońskiego prebs izcza  
w czasie pow itania P. Prezydenta w starożytnym  

kość ale  w Orawca na Orawie
Matka Orawy wita Cię u siebie, Najdostojniej

szy Panie Prezydencie 1 Sioisz na miejscu histo
rycznego znaczenia. Zwiedzasz piastarą świąty
nię, która b)ła w czasach poreformacyjnych w XVII. 
w. rzeczywistą sioli ą duchow ą a prawdziwą 
matką całtj ówczesnej Orawy. Z tego miejsca 
prowadziła Polska ze swoimi misjonarzami z ks. 
fm e m  Szczerbowiczem — prawdziwym a p o s to 
łem O r a w y — na czele zbawienne dzieło n aw ró 
cenia ludu orawskiego przez Murzowców (ó w 
czesnych p jsiadaczów Zamków Orawskich) gwał
tem zluteran.zowanego na łona katol. kościoła. 
Budzi ten starożytny kościółek u każdego prze
chodnia podziw i zainteresowanie, aie, jak widać, 
potrzebuje odpowiednego odrestaurowania, ażeby 
ł w przyszłości mógł spełniać swe wspaniałe

1 podanie. | dlatego t e ż — jako wierny syn o raw 
skiej ziemi i duszpasterz tutejszej parafji — ośmie
lam się w imieniu swojem ł w imieniu wszystkich 
Orawiakow przedłożyć Ci Najdostojniejszy Panie 

j Prezydencie, gorącą a uniżoną prośbę, ażebyś się 
! raczył przyczynić, by Najjaśniejsza Rzeczpospc - 

lita o tym zabytku historycznym — jedynej p a
miątce polskiej działalności z tych dziejowych 

| czasów —- nie zapomniała — owszem postarała 
s>ę, ażeby kościół w Orawce przez jaknajdłuższe 
czasy głosił chwałę Polski i chlubę Orawy. Bądź 
pozdrowiony, Najdostojniejszy Panie Prezydencie, 
w tej prastarej świątyni a racz wynieść z nrej 

I miłe wspomnienia historycznego Ogniska — poi 
j  skiego ducha I polskiej Drący na Orawie I —

i

J a k  to tam  było w L im an ow szczyźn ie?
jeszcze naród skrzydlaty Podhala gwarzy o w rl 

kiem święcie, jeszcze gorączka serc me ustąpiła, 
jeszcze przedobry uśm.ech Prezydenta żywo Każ
dem u pized oczyma staje. Przecież to dopięto 
przed paru dniami Z'em.a nasza przeżywała h i
storyczną chwilę, tę chwilę, która sędziwym gaz 
dom wieczór żywota umili, a rozwiośnioną m ło
dzież słonkiem otuchy zagrzewać będzie do C zynu

ku i dlatego przybyły cło tego kraju dziwi się, 
dlaczego w polu pociągi stają, a stacje mijają 
naturalnie tylko pospieszne.

Powoli przy zbliżaniu się do miasta wydobywają 
się z chmary dymu domeczki tu i ówdzie, całe pola 
zasiane śmieciskami, blaszkami zardzewiałemi, 
pełamanem sorzętumi, a jeśli wjeżdżasz do ta
kiego Chicago musisz i nos zatkać. Na stacji me 
zatrzymuje się długo pociąg, ale zabrawszy pa 
sażeiów , pocztę i pakunki wyrusza dalej.

W górzystycn okolicach trzyma się rzeki. P a
trząc na to łożysko rzeczne westchnąłbyś, przy 
najmniej ta woda pragnie oczyścić te zniszczałe 
sprzęty, niestety brakło jej sposobności unieść do 
morza, bo jakoś niespostrzeżenie ten i ów Drzed 
miot wymknął się jej z pod ręki i teraz suszą 
się na m e l i n i e  wozy, koła, gumy z auta, kłody 
drzewa i lii.

Przypatrzmy się w lesie i lu nie lepiej — nie 
m t  kto sprzątnąć połamanych drzew, bo zwiezienie 
n t opał tli więcej kosztuje aniżeli zakupienie węgla, 
h  t drzewa, h zaś żyjących pełno pasożytów, ży
ją yoh ich sokami i w końcu zabiją żywotność 
rt śi nną

W pobliżu miast, a szczególnie fabrycznych 
roślinność jest bardzo uboga, drzewa uschłe 
stoją Dośród drobnego krzewu. Oazy różnych 
chermkalów używanych we fabrykach zabiją i nisz
czą roślinność. To też mało zobaczysz ptactwa 
koło miast, tylko te próżniaki wróble — aie dalej 
od miasta znajdziesz śliczne upierzone ptactwu 
— tylko szkoda, że niema ą tak śl cznego śpiewu 
jak eurooejskie słowiki, skowronki.

Ale płazów, gadów to już me miara, ile ich tu 
jest — trudno udać się na wycieczkę do lasu. 
Pamiętam szliśmy raz z X, Z 'ębą, a tu panowie 
grzechotniki grzechoczą —  miejcie się na bacz 
noścl, bo was widzą i zaraz się rzucą. Po taktem 
napomnieniu nie pozostało nam nic więcej jak 
wziąć nogi za pas i w nogi. Innym razem sam 
bytem, a obstąpiony przez płazy, a każdy już 
ma n?*“tawiony swoj języczek obronny no i co 
musiałem się cofnąć, by nie być obstąpiony w o 
koło. A  to śmiałe, kroczy odważnie naprzód, 
jedynie świnie nie boją się Ich, dlatego ich u ży 
wają jako tępicieli tych płazów.

Ale, ale jedzlemy, przecież pociągiem a tu w y r 
waliśmy się do lasu, a to z tej przyczyny, że
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Dumni zaiste możemy być z tej nowej k« riy 
w  histor|i Podhala. Orli charakter Ziemi, trądy cją 
wieków wytworzony, pozostaje nadal. Ta sama 
nuta, która dźwięczała ongiś po zbocz .cn  p o d 
halańskich, gdy nieszczęśliwy Jan Kazimierz czy 
rycerny Jan III. z honorow ą strażą P o d h ah n  ciąg
nęli przez naszą Ziemię, napełnia i dz>ś świat 
podhalański: nuta na|głebszego przywiązania do 
prawowitego Włodarza. Z drżeniem serca wpatry
wał się Lud w oblicze Majestatu Najjaśniejszej 
Rzeczypuspulite j; łza radości spływała po jego 
trudem zoranej twarzy, gdy Pan Prezydent, g ło 
wa Państwa, ściskał spracowaną dłoń chłopską, 
gdy pod chłopską strzechę w gościnę zachodził.

Czytałem wszystkie gazety, opisu ęce podróż 
Pani Prezydenta i wszystkie bez wyjątku stwier
dzały, że przejazd Pana Prezydenta przez Pod 
haie był jedną olbrzymią man festacją, był w z ru 
szającym przykładem, jak Lud ecni rodzone P ań 
stwo i jego prawowitego Zwierzchnika. Przy tej 
żywiołowej i szczerej nucie Skalnego Podhala, 
Spiszą i Orswy, gdzie Pana Prezydenta witał 
i Dodejmował Lud bezpośrednio, jakże wyraźnie 
odbija się pewne echo także z Podhala, aie już 
z szerszego : z Limanowszczyzny.

Wybaczcie, że będę szczery ( rzecz tę bez

przejeżdżaliśmy przez las i korzystając z tej okazji 
taką umyślną zrobiliśmy wycieczkę.

Na niektórych pociągach co chwilę przecho
dzi się czarnuch ze dzbanem kawy i na życzenie 
pasażerów niektórych udziela garnuszek kawy 
i przekąskę za odoowiedniem wynagrodzeniem. 
Przy pospiesznych pociągach mamy jadalnię. 
Z nadejściem pury posilenia zjawia się czarnuch 
i głosem i brzmieniem południowca oznajmia — 
first cali (pierwsze wołanie) za pół godziny z n o 
wu second cali (drugie wołanie) a w końcu woła 
łast cali (ostatnie wołanie.)

Przeważnie każdy- z pasażerów odbywających 
dalszą podróż idzie na to zawołanie — zresztą 
kuchnia na pociągu z tych wszystkich am ery
kańskich jeszcze najsmaczniejsza. Obsługują 
czarni (negrzy). Uorani w biel, tylko twarz i ręce 
dia początkującego coś strasznego, a jeszcze gdy 
palec mu się poślizgnie.

W Ameryce mamy swoje obiady przeważnie 
już w puszkach gotowe, to też kucharzowi nie 
sprawia trudności wiele, jaki obiad żądam — wy
bieram sobie z karty to, co mi najlepiej przy
pada do smaku.

osłonek poruszę, ale godzi się o niej napisać 
i to całkiem wyraźnie. Zgóry trza stwierdzić, że 
przejazd Pana Prezydenta przez Limanowszczyz- 
nę odbył się według dziwnie ułożonego progra
mu. Rzecz właśnie w tym prbgiamie. Kto gó  
układał? Czyje tam wpływy decydow ały? Dla” 
czego ludność chłopaka nie otrzymała tam na
leżnego jej udziału f Słychno tu, że wnldśek, 
przewidujący główne przyięcie przez ludność 
chłopską, na posiedzeniu komitetu upadł — d la
czego ? Czy ludność Limanowszczyzny to kupa 
fornali, którym się każe ustawić wzdłuż przejezd
nej drogi i strzelać na wiwat z bicza, jak to gdzieś 
we wschodniej Małopolsce zrobiono ? Czy Ci, co 
sobie przywilej wyłączny z przyjmowania Głowy 
Państwa robią, przoaują w Drący kulturalno- 
społecznej powiatu ? Czy wpływają oni na g o 
spodarcze, ba, jahekolwiek podniesienie tej czę
ści P o d h aL ?  Nie muszę na to odpowiadać — 
odpow iedź przycnodzi sama. Że tam gdzieś raz 
jeden chiopca z przemówieniem wysunięto, to 
wcale istoty rzeczy nie zmienia. Ktoś nie znający 
stosunków pomyślałby, że cała Liimnowszczyzna 
to obszary dworskie. . .

Dziwne to i przykre zarazem, dziś, w czasach 
równuści obywatelskiej, w republikańskiem Pań-

Znając amerykańskie stosunki, a będąc nieco 
ostrożny zwykle żądam szynki i jaja na miękko 
zgotowane — garnuszek kawy — do czarnych 
jestem przyzwyczajony — gdyż będąc w po łu 
dniowych stronach miałem czarną za gospodynią, 
gdyż białej trudno dostać.

Na pociągach i na stacjach w południowej 
stronie każdy duchowny jakiegokolwiek wyznania 
upoważmony jest do wielkiej zniżki w cenach 
za posiłek — płaci połowę lego co świecki czło
wiek.

Przypuśćmy dojeżdżamy do miasta — pociąg 
owej kompanji dalej nie jedzie — na pociągu 
zjawia się expresman, jemu oddaje się bilet od  
pakunku a on daje swój, pakunek przewozi na 
inną stację, z której mam wziąć pociąg do sw o
jej miejscowości. Przed wyjściem z pociągu 
oczyszcza mnie posługacz wagonu, wynosi w a
lizę i pilnuje przy wagonie, a kiedy wychodzę 
odaaje mi ją, za co wręczam mu pewne wyna
grodzenie według swojej woli i ofiarności.

Oprócz kompanji kolejowej są kompanje —  
Puliman kompanja to z łóżkami wagony —  Ame
rican expres i Adam expres kompanje do prze-
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stwie, którego chłop jest główną i najzdrowszą 
podporą.

Dziwne, przykre, ale i prawdziwe. Jantek Z.

H ołd  bratniej pom ocy Stud. Uniw  J a g ie ł ,  
dla P rezyd e n ta  Rzeczypospolite j.

Dom akadem icki na .O leandrach* pierwszym trw a* 
łym pomnikiem Prezydenta Ignacego Mościckiego 

w Krakowie.

Dnia 28. bm. przyjętą została o godz. 12 tej 
w  południe w sali „Pod Ptakami" na Wawelu 
przez Prezydenta Rzeczypospol tej Prof. Ignacego 
Mościckiego w otoczeniu p. Min. Rolnictwa Nie 
zaby,ovvs!nego, Woj Krakowskiego p. Dra Kwa* 
śniiwsklego, Gen. Dy w. Wróblewskiego D cy
O. K. V., Puik. Głogowskiego Mjr. Jurgielewicza, 
Rtm. Calewskiego i świty — delegacja Bratniej 
Pomocy Slud. U. J. w .-kładzie : Kurator p. Prof. 
Dr. K Rouppert, Prezes p. St. Smolec, członko
wie władz Bratniej Pomocy Stud. pp. J Żurek, 
Wł. Dańca, T. Iskrzycki i Z. Mikulski, oraz p. 
łnż. Ę .  Krzyżanowski, twórca planów i kierownik 
budowy domu akademickiego na „Oleandrach*.

D e l e g a c j a  przedstawiona przez p. Prof. Roup- 
parta z łu y la  w imieniu młodzieży akademic-

w ożtnia pakunków. Powietrze w Stanach Z jedno
czonych m-smy bardzo zmienne — w ciągu dnia 
można zeu ważyć kilka, a czasem kilkanaście zmian 
w kierunku wiatru, a ze zmianą wiatru przycho* 
dzi zmiana temperatury.

Pamiętam raz był bardzo wielki upał — byłem 
wtenczas w Chicago — siedziałem tylko w ko 
szuli i c h ł o d z i ł e m  się w  cieniu na ganku i z led 
wością oddychałem poprostu jsk rybka wycią
gnięta z wody.

Nadchodzi burza, wiatr, pioruny —  i ta wpę 
dziła nas do mieszkania z konieczności — za
mykamy okna i drzwi i proszę sobie wyobrazić 
gdy w niealuższym odstępie czasu jak pólgodzi 
ny otwieramy drzwi i ze zdziwieniem patizę 
jak sypie śniegiem a u okien już wiszą sople lodu.

O mało wtenczas nie nabawiłem się choroby, 
gdyż siedząc w koszuli spocony i nagle ow io
nęło mnie zimno i zdawało się iż niezawodnie 
bedę najodpowiedniejszym na lokatora w szpitalu.

Nauczony z doświadczenia dzisiaj więcej czło* 
w ?k musi zważać na siebie i na te nagłe zmia
ny powietrza — a takie zmiany u nas to nic 
dziwnego — przed czem ostrzegają nas miejsco-

kiej przez usta Prezesa p. Smolca w  podniosłem 
przemówieniu wyrazy hołdu i czci dla Włodarza 
Rzeczypospolitej, oraz prosira, aby Pan Frezy* 
dent r&czył zezwolić na nazwanie dom u akademic
kiego, którego mury zaczęto wznowić na pam ięt
nych historycznym Czynem Legjonowym — 
Oleandrach, w dowód miłości, jaką młodzież 
akademicka Krakowa żywi dla osoby Pana P re 
zydenta — Jego imieniem.

Nazwanie domu akademickiego Imieniem Pana 
Prezydenta, będzie tern milsze Jego osobie, że 
kamień węgielny pod jego fundamenty kłsdł w ro 
ku 1924 — Wielki budowniczy Polski O d ro d zo 
nej — Pierwszy Marszalek Polski Józef Piłsudski.

Pan Prezy dent w serdecznem przemówien u 
raczył przychylić się do prośby delegacji i w y 
raził swe zadowolenie, że akademicka młodzież 
krakowska potrafi realnie pracować, — że -dr
ami młodzieży akademickiej jeszcze teraz żyje 
i jej potrzeby doskonale rozumie.

Z kolei p. inż. Krzyżanowski po krótkiem 
przemówieniu wręczył Panu Prezydentowi szkice 
planów domu Jego Imienia.

Delegacja wtęczyła Panu Prezydentowi album 
z fotografami z poświecenia 1 Pawilonu, w b i e 
żącym roku otworzonej kolonji wypoczynkowej

we pisma dzień naprzód, aby się mieć na bacz
ności.

Zmiany te wpływają wielce szkodliwie na zdro- 
wie I ryzykownym a śmiałkom co za on jest, 
zwykle przynosi w podarku zapalenie płuc jako 
zwiastuni nadchodzącej uśmierzycielki wszelkich 
trudów i kłopotów doczesnych.

Mądrzejsze są owoce jak jabłka, gruszki i tp. 
Przeszedłszy doświadczenie będąc w okw eciu 
zabezpieczają się grubą łupą i kiedy chcesz s p o 
żywać owoc musisz koniecznie użyć noża. bo 
przeciwnie udławisz się łupiną.

Zapewne jednak te zmiany mają dodatni wpływ 
na roślinność, gdyż te zmiany zabijają robactwo, 
które gotowe stoczyć każdą żywą roślinkę zanim 
wyda swój owoc. Robactwo to skądś się bierze 
i to nieraz w takich ilościach, że trudno się 
obronić przed niem. Farmer musi pilnować k a 
pusty, ziemniaków, kukurydzy, ogórków i innych 
warzyw, bo w przeciwnym razie same go u p rze 
dzą w skorzystaniu. Dwa lata temu taka chmara 
przybyła robactwa i to tak d robnego a po tw o
rzyła chmury poprostu  w powietrzu.
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Bratniej Pomoc)' w Pławnej, księgę jubileuszową 
i ostatnie sprawozdanie władz B P., a Jego o to 
czeniu księgi pamiątkowe Bratniej Pomocy.

N zakończenie audjencji Pan Prezydent i obe
cni umieścili swe podpisy w księdze pamiątko- 
wej B. jL  oraz w dow ód specjalnej przycnylności 
dla młodzieży akademickiej raczył P: n Prezydent 
obfotografować się wraz z p. Woj. Drem Kwa
śniewskim w otoczeń u delegacji w komnatach 
zamkowych.

Chleb dla swoich.
Związek Podhalan musi dbać o to; ab) na 

ziemia h podhalańskich nie ^ z ia ło  się nic takiego, 
cooy sito na szkcdę ludu tutejszego i aby nie 
zaniedbać żadnej okazji, z której możnaby wy
ciągnąć korzyść i wogóia polepszyć dolę rolnik.-;.

Wiadomo, że ziemi na Podhalu nie przybywa 
i przybyć nie może, a przecie ludzie się rodzą, 
po wsiach co r .z  ciaśniej, Ameryka zamknięta, 
przemysłu niema. Cz**go się lu cbycić.

A tu pod nosem, w Zakopanem, gdy się zna
lazły roboty w Kamieniołomach, ściągają się lu 
dzie, wyrobni y z całej Polski, z nizin, zarabiają 
d u to  i chowają pieniądze.

Dla ludzi z najbliższa, z parafji zakopiańskiej, 
olczańskiej, kościeliskiej i poronińskiej, niema 
interesu Iść na wyrobnika do Kamieniołomów, 
b o  są inne zarobki przy gościach.

Ale trzeba przecież pom ódz innym w^iom 
z dalsza, gdzie ietmków nie mają, gdzie grunta 
są liche, że wyży? z roii nie można, a grunta są 
rozdrobnione, że na tych kilku morgach niema 
Co robić famll;* złożona z kilku osób. Z takich 
wsi powinni iść najbiedniejsi na zaroock do Z a
kopanego do Kamieniołomów. Ale cóż, trzeba 
Im do tego pom ódz, trzeba im wskazać, bo lu
dzie są tego niezwyczajni. A tymczasem inni 
śmielsi, ze świata, z Kielc, z pod Krakowa zabie
rają zarobki.

Dlatego też Warszawskie Ognisko Związku 
P o ih r lan  zwróciło się do Fundacji hr. Z am oy
skiego w Zakopanem, która prowadzi fabrykę 
Kamieniołomów, z następując* rr pismem :

.Związek Podhalan reprezentujący ogół ludno
ści Podhala i stojący na straży jej dobra ekono
micznego, zwraca się niniejszem do Dyrekcji 
Fundacji hr. Zamoyskiego z wnioskiem, iżby przy 
robotach w kamieniołomach (o ile chodzi o ro
boty wymagające specjalnych kwahfikacyj) zatrud 
d  ii  w pierwszym rzędzie ludność tubylczą, p o d 

halańską. Nadawaliby się do tego przedewszyot 
kiem robotnicy pochodzący z najuboższych gmin 
Podhala, a zwłaszcza z Orawy. Związek P odha
lan gotów jest wszcząć n dpow  edn ą w tym k ie 
runku akcję.

Zastąpienie robotników napływowych robotni
kami tubylczymi z Podhala przyniesie korzyść 
nietylko ogółowi Podhala, ale również samemu 
Zakopanemu.

Był i rozwój Zakopanego, jako miejsca klima
tycznego na modlę europejską i oierwszego w Pol
sce, zależny jest od zbiegu różnych o ko lczno-  
ści. Niekorzystną wiele dla rozwoju Zakopanego 
okolicznością, która, się wyłoniła w ostatniej d o 
bie, jest znaczny dopły w proietarjatu robooiczego 
z całej Polski, zatrudnionego przy kamienioło
mach fundacji.

Symbioza czyli współżycie gości zakopiańskich, 
składających s.ę z turystów, kuiacjuszów i rekon- 
walescenlóW, wre -u c.e z ludzi n<ruki i kultury 
z ludnością tubylczą góralską układała się zawsze 
i dziś także ukiada sit- znakomicie, co wszyscy 
jednomyślnie stwieidzają. Co więcej, tak dla g o 
ści z Potek! jak i z z granicy, właśnie jednym 
z korzystnych i pożądanych szczegółów charak
terystycznych Zakopanego jesi jego ludność pod
halańska, jej strój, jej obyczaj jej pieśni i muzyka, je) 
zabawy. Tego me można powiedzieć o napływowym 
elemencie robotniczym, zwłaszcza ze sfer nie- 
kwal t ikow aneg j  proletarjału robotniczego. Z a
stąpienie go robotnikiem podhalańskim częściowo 
zaradzi złtrru.

Będzie to ważne i ze względów bezpieczeń
stwa publicznego, robotnik bowiem podhalasńki, 
związany ze swemi rodzinami i wsiami rodzin- 
nemi, będzie mial „więcej do stracenia*, niż r o 
botnik „ze świata*, mniejszy będzie wśród nich 
procent przestępczości i ekscesów ulicznych, oraz 
agresy wności w zachowaniu publieznem, co też 
najbardziej odstrasza gości sezonowych. W idow
nia uliczna, zapełniona od godz. 5 tej elementa
mi riiepośądanemi, ławki i lokale zajęte przed 
gośćmi opłacającemi taksę klimatyczną, koniecz
ność zamykania okien wili parterowych przed 
ludźmi nie zawsze mogącemi się wylegitymować 
i konieczność specjalnej ochrony mierna, zasko
czyły gości zakopiańskich.

Nawet wielokrotne kadry policji bezp eczeń- 
stwa nie uspokoją wrażliwych gości za ko piań- 
k'ch którzy stronią o a  Zakopanego i wolą śro
dowiska europejskie, obce.

Warszawskie Ognisko Związku Podhalan.
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Ł/isty.
WITÓW, dnia 2/VII. 1929 r.

W bieżącym roku przybyło do Witowa znacz
nie więcej gości jak w latach ubiegłych, przy 
czyniło się do tego staranie W. Pana Dra Jani
szewskiego (byłego ministra zdrowia) stałego 
Jjywalca Witowa o uprzyjemnienie pobytu letni
kom w Witowie.

Jeszcze w roku ubiegłym odbyło się zebranie 
gości wraz z tutejszemi obywatelami, zapocząt 
kowane przez W. Pana Dr. Janiszewskiego celem 
założenia Towarzystwa Przyjaciół Witowa, rezul
tatem tego zebrania było ukonstytuowanie towa
rzystwa, i w wynająłem na ten cel dem u dnia 
21 lipce br. o g. 4 popołudniu odbyło się po 
święcenie przez W bnego ks. kan. Rzeszódkę. 
Ks. kan. Rze-zódko w mowie 9wej wyraził u zn a 
nie dla W. Pana Janiszewskiego za jego pracę, 
dla rozwoju letniska w Wdowiej i tyczył w ser
decznych słowach, spełnienia dalszych zamiarów 
towarzystwa ku wygodzie i przyjemności letni
ków. Wieczorem tegoż dnia odbyło się p! irwsze 
towarzyskie zebranie i zabawa, dla młodszej 
generacji przy muzyce góralskiej, zaś w nas tęp 
ną niedzielę tj. dnia 28/7 za staraniem P. So- 
chówny kierowniczki tutejszej szkoły odbyło się 
przedstawienie w szkole na dochód Towarzy 
stwa Przyjaciół Witowa, odegrane zostały 2 sztucz
ki .G o sp o d a  pod Sroką, i Zrękowiny u Druzgały. 
Aityści miejscowi gospodarze grali dobrze a szcze
gólnie rozśmieszał publiczność swoją łaciną jako 
organista Grajcarek, Gewont M.chił, i Krzysiek, 
jako służąca Brygida; również dobrze wywiązali 
s-ę ze swych ról: Toczek Kunegunda, Follas Jó 
zefa. Tylka Jaicób, Nędza Andrzej, Kołtas Józef 
i Kónig. Muzyka przygrywała pod kierunkicm 
Szwaba Jacentego. Byłoby pożądanem, ażeby 
w wolnych chwilach od pracy muzyka urządzała 
sobie D r o b y  w celu ćwiczenia się.

O sobną  wzmiankę należy się za ładne o d śp ie 
wanie pieśni przez chór mieszany Państwu Szmi
gielskim bawiącym na letnisku w Witowie. Sala 
szkolna była szczelnie zatłoczona tak, że nie 
wszyscy mogli się pomieścić, ale większej sali 
jaz szkolna niema.

O zaprowadzeniu światła elektrycznego w Wi
towie i co najważniejsze o porządnej drodze do 
Zakopanego także się coś mówi, ale to już d-il- 
szy plan. J. Niżnik.

Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską"

KAMIENICA, pow. Limanowa, w sierpniu 1929 r.
Już dawno nie było nic pisane w nasze] P o d 

halance od nas, aibo też i nie było co, życie 
wiejskie idzie tu jak szło zawsze tak samo t.7W, 
szare życie, now ego tu nic takiego nie zaszło — 
a przykre i smutne (o które najłatwiej) to też 
smutno pisać i czytelników zasmucać. Jednakże 
mimo to coś trzeba na oisać, ażeby choć dać zr.ak 
tycia. Przykro mi to jest tak pisać, że u nas tak 
się zyc!e prowadzi, szaro po staremu — gdy 
przecież gdzieindziej jakoś się ludzie ożywiają, 
organizują się i zawsze wytwarzają coś nowego, 
pożytecznego, co potrafi zająć każdego. Imaj% 
się Dostępu t dęta  za mm.

U nas jednak niejjety tak nie jest. brak o rg a 
nizacji — niema ani organizatorów ani oiganizu- 
jących się. Można śmiało rzec, ze tu pod wzglę
dem organizacyjnym panuje spokój nie zmącony. 
Postęp idzie naprzód, nie stoi i nie czeka na 
śpiących, lecz zabiera swoim pędzącym rozma
chem tych, co za nim lecą, za postępem i bie
gnie naprzód z zawrotną szybkością. U nas się 
śpi, ale może przez ic tak nie jest, jakby być 
mogło — śpi się i oby się nie przespało.

Mamy tu wiele piekących spraw, między inne- 
mi sprawę budowy 9zosy Kamienica — Mszana 
Dolna. Zeszłego roku już się zaczęło budować,, 
zrobiono coś 300 metrów i na tern stanęło. T e 
go roku społ'ój, nic nie w ad o m o , czy będzie 
się budować, czy już ma być koniec. Wprawdzie 
przywieziono jeszcze w czerwcu Dr. narzędzia 
dla robotników, betony na mo9tki, cóż kiedy od 
tego czasu spokój, nic się nie rooi, a przecież 
lipiec już się skończył pora najstosowniejsza do 
budowy. Jeżeli tak pójdzie dalej, to nic nie będzie, 
nawet z tego co zaczęte Rozumie się samo przez 
się, że nie ma odpowiednich funduszów na sta 
łą budowę, ale co jest. to tern się powinno b u 
dować choć dorywczo. Przecież raw et sw ego 
czasu tyle było mówione, że już są fundusze na 
budowę tej drogi. — Rząd miał coś dać, powiat 
też, tut. Tow. .Saturn* mające tu obszar dworski 
i wreszcie gmina. 1 tak krzyczało się, już będzie 
i już a tymczasem nic z tego już, bo nie już, 
ale Bóg wie kiedy. Nie wiadomo co się stało' 
z tym funduszem, gdzie on spoczywa, a m oże 
wcale nie istniał, iub się może procentuje a gmina 
nic nie wie i nawet 9ię nie zapyta, co jest z tem 
wszy9tkiem, Przecież 9prawa budow y tej drogi 
tak jest nie cierpiącą zwłoki, że nie powinno się  
przesypiać chwili stosownej po temu lecz dzia
łać. Jest to obowiązkiem gminy poczynić odpo-
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w ie d n e  kroki, by poruszyć tę sp raw ę uwięziony 
pi zez kogoś i me wiadomo gdzie.

Wydawać się będzie może komuś nie przyjs- 
n n e m ,  żem tę sprawę aż w g izecie poruszył. 
Ptoszę mi wybaczyć afe i mnie przykro i ja tego 
o  a czyn ę ze złej woli. Napisałem to. bo tak się 
me można nijakiego przebudzenia doczekać, 
a przecie! to może od  naszej dbałości zależeć, 
ze by coś byio, co powinno być. Chodzi tu
0 wspólne dobro, a także więc i tych ptzede- 
w ,i\  tkiein, pod: czyim adresem to napisałem. 
Napisałem, co mnie holi, bo czy! nasza duza 
w eś niema tego prawa co inne, czy! nasza gmi
na me powinna być dobrze zorganizowana pod 
każdym względem ? Powinna, ale się me dba 
o to , a ktoby chciał coś podobnego  robić to nie 
tylko, że mu się nie pomoże, ale jeszcze utrąci. 
D iły temu przyalad takie o9uby, które same in
nym św iecć  powinny. Czy! my mamy tak wszys 
cy niewiadomo dokąd mieć to obizydzenie do 
jakie|koiwiek organizacji? Czy się to nie wypleni 
u  nas ? Zapyta może ktoś, jak się to organizo* 
wać i do jakich organizacyj ? — Weźcie do ręki 
gazetę o zdrowych zasadach stosowną nam P o d 
halanom, która naprawdę szczerze dla Podhala 
wychodzi, dająca światło i ciepło ducha o od* 
pow edniej nam temperaturze — weźcie przeczy
tajcie i dcjcie znajomemu od pierwszego do ostat 
niego, niech każdy czyta —  a wszystkiego się 
dowiec e.

Inaczej wtedy na wszystko patrzeć będziemy, 
będzie i zrozumienie dla organizacji i pragnienie 
jej, bo tylko ona, organizacja jest tym szybko
bieżnym wozem do dośoignięc a postępu. My 
zaś za postępem iść musimy. — Jeżeli nasi bia- 
cia budzą się, łączą i biegną żwawo naprzód, to
1 my tak samo Podhalanie stosować się J o  b ra 
ci musony, by b i e g n ą  razem za postępem ku 
wspólnemu dobru gminy, całego Podhala i O j 
czyzny Polski.

Z gorącem pozdrowieniem czytelników „P o d 
halanki*. S ła n iJ a w  Kaźmierz.

Jak Niemcy walczą.
Z G azety kresow ej.

Niemcy nie przebierają w środkach w walce 
z Polską wszystko jesl im dobre, co m oże Pol
skę za granicą eszlakcwać i obr.iźyć.

Zrazu lansowali myśl, !e  Polska* — to państwo 
sezonowe, które sobie niedługo potrwa, Kiedy 
widzą, że tak nie jest, starają, się w inny sposób  
f \  Isce zaszkodzić, wzbudzić u obcych nieufność

do niej, a nawet przek onanie, !e  Polskę niema 
co trzymać, bo  niema ona racji bytu. — Chodzi 
Im właśnie o obszary utracone na rzecz Polaki : 
Górny Śląsk, korytarz i wreszcie Poznańskie.

Uprawiają więc propagandę, której celem jest 
przekonać obcych, !e  ziem ie te za wszelką ren ę  
należą się z powrotem Niemcom, bo oni mają 
do nich prawo, bo Polska niemi zarządzać nie 
potrafi.

Dla tej swojej propagandy rcbią wszystko. 
Pieniądz niemiecki, hojnie poświęcany n t  te cele, 
potrafi i kupić ludzi, o których nikłby sobie tego 
nie pomyślał.

Kupiono Lloyd G eorga, który z ogrom nego  
wroga stał się serdecznym przyjacielem Niemców, 
Kupiono znanego w Anglji publicystę i pisarza 
Sir Roberta Donaida.

Pan ten swojego czasu zwiedził okręg Saary 
i napisał książkę, wrogo usposobioną przeciw 
Francji. Polem skierował swoje kroki do Polski, 
zw iedzają : głównie Górny Śląsk. Następstwem 
tej wycieczki, to książka, która wyszła w Lon
dynie pt. The Pollsh Corridor nd the consrquen- 
ses*. Główną treścią tej książki — to tw ier
dzenie, źe Niemcom stała się krzywda i dlatego 
należy zwrócić Niemcom korytarz polski, prze
prowadzić nowy plebiscyt na Górnym Slą9ku, 
wogóle przeprowadzić korektę granic na korzyść 
Niemców.

Autor nie omieszkał też urządzić sobie wycie
czek przeciw Polsce.

Prasa polska odrazu wszczęła kampanję prze
ciw/ książce i jej autorowi, zaznaczając, że jest to 
niemiecka robota antypolska.

1 rzeczywiście się nie pomyliła. Olo „llustr. 
Kurjer Codzienny* przynosi odbitki dokumentów, 
stwierdzających, że R Donald książkę swoją na
pisał dla Niemców, ze wziął od nich pieniądze 
— krótko, pan ten stał się płatnym agentem 
niemiecKim, który zobowiązał się w Anglji p o d 
kopywać Polsce nogi.

Rewelacyjne doniesienie „Kurjera* naturalnie 
nie pozostały bez echa. Szeroko zajmuje się nie
mi prasa polska, która w swój sposób  ocenia 
postępowanie tego pana Anglika. Naturalnie 
głośnem echem odo ło 9ię to i w prasie zagra
nicznej, prasa niemiecka naturalnie pieni się i rzu
ca i ostatecznie odpiera zarzuty, jakoby ogłaszano 
falsyfikaty, dodając nawiasem, że w PoLce tern 
się zajmują.

Fdkt pozostaje faktem Dokumentów nie p o 
trafią zbić wykręcenia się. Propaganda niemiecka
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załamała się i odlcryto znowu, do jakich kroków 
Niemcy są zdolni. Ciekawą rzeczą będzie, jak 
tez A iglicy odniosą s i ę  do tego płatnego agenta 
i jakie wrażenie teraz na nich zrobi książka pana 
D^naldn

Z PolSikl I ze świata.
M inistrow ie badają rozbudowę Gdyni. W dniu  

27 lipo* b. r. M>n. Przemysłu i H an d lu  inż. 
Kwiatkow ski, oraz Min. S k arb u  Matuszewski 
wyjechali do G dyni d la  zaznajom ienia się ze 
gtuuem rozbudowy portu Ministrowie zwiedzili 
port,  nowe m agazyny zbożowe, oraz wysłuchali 
spraw ozdania  o stanie żeglugi.

U iitz skarany na 5 m iesięcy w ięzienia. Sąd k a 
towicki uzna ł byłego posła U b tza  winnym, iż 
jak a  przewodniczący niemieckiego YM ksbundu 
w ystaw ił n iejukiem u Bmlusze poświadczenie, by 
te n  jako  poborowy m ógł schronić się do Nie 
mieo i uchylić się od obo wiązku służby wojsko
wej. Ulitz został skazany  na pięć miesięcy w ię
zienia; zaliczono m u areszt śledczy, a resztę k a 
ry  zawieszono n a  dw a lata,

Prymas Anglji w W arszaw ie. Przed k ilkom a 
dniam i bawił w W arszaw ie  wraz z wycieczką 
katolików  angielskich  p rym as Anglji, ks. k a r 
d y n a ł  arcyb iskup  Bourne, k tóry po odpraw iem u 
nabożeństw a złozył wizytę ks. kard. l i s k o w s k ie 
m u, nuncjuszowi M arraaggiem u i kilku świeckim 
dostojnikom.

Pierwsza procesja poza W atykanem . W ubiegły 
czw artek  odbyła się w R zym ie  pierwsza pro
cesja, prowadzona przez Ojca Św. przy udziale 
ponad 100 tysięcy osób Tron, na  k tórym  s ie 
dział papież, niosło 16 księży.

!-\'d; zas trw an ia  procesji bito w dzwony we 
w szystk ich  kościołach. Cały R zym  wyległ na  
ulicę, witając przechodzącą procesję en tu z ja s ty 
cznymi okrzykam i na cześć Papieża.

Procesja, Ętórn była pierwszą tego rodzaju 
u roazyst-;ś#ą od r. 1870 okrążyła  plac św. 
Piotra przyczem Papież udzielił wszystkim  b ło 
gosławieństwa. Procesja ta  nie oznaczała wpraw
dzie wyjście Papieża poza granice państwa 
w atykańskiego, lecz dała sposobność do wspólnej 
m anifestacji  władz w atykańsk ich  i włoskich.

Przesilenie  rzędowe we Francji. Briand na c ze h  
nowego gabinetu. Frao ja  przeżywała w ostatnich 
czasach mwiie przełomowe Oto przed rządem 
i sp ••łeżze-istwem francuskiom  stanęło  zagadnie- 
n  e sp ła ty  wielkich długów wojennych Ameryce

i Anglji. Rząd powodując się racją stanu , d ą 
żył do tego, by  ra tę  d ługu  am erykańsk iego , 
której term in spłaty przypadał na  początek s ier
p n ia  b. r. zatw ierdzić . W  parlam encie  zaś u ja 
wniły  się obawy, ozy wypłacenie tak  olbrzymiej 
sum y (400 miljonów) nie zagrozi żyw otnym  
interesom  kraju. W praw dzie  dawniej rpodzono 
się n a  ten te rm in  w nad ziej i, że uzys&ają długi 
w ojenne od Niemców i w tun sposób będą m o 
gli A m eryce  i Auglj płacić. Tym ozasem  Niem cy 
z płaceniem się nie kwapią, a  A m ery k a  żąda- 
bezwzględnego zwrotu.

Zaczęła się więc w parlam encie francuskim 
uciążliwa i d ługa walka. Posiedzenia trw ały  
d n u m i  całemi, a często i nocą. W ygła-zano  
długie mowy za i przeciw zatwierdzeniu spłaty 
długu. Sam  prcm jer Poincare mówił kilkadzie 
s ią t  godzin, chcąc udowodnić, dlaczego F i ano^a 
m usi się zgodzić na zapłacenie przypadającej 
raty. Wreszcie przyszło do g ło s o w a n a  i rząd 
zwyciężył, choć o trzym ał tylko parę głosów 
większości Um owę o d iugach  m iędzysojuszni
czych zatwierdzono.

Jed n a k  już  pod sam kouieo tej walki politycznej 
premj r Poincare zaniem ógł i s tan  zdrow ia  
z każdym  dniem  się pogarszał, tak  że okazała  
się potrzeba operacji. W  związku z tem  prem jer  
zgłosił w tych  dniach  na  ręce p rezyden ta  d y 
misję gabinetu , k tóra wywołała n iesłychane 
wrażenie Zo wszystkich stron zw racano się do 
Poincarego, by zechciał jeszcze pozostać na cze 
je  rządu, lecz ze względu n a  swe zdrowie, o d 
mówił stanowczo. P rezydzn t  Rzeczypospolite j 
rozpoczął więc zaraz n arad y  i misje u tw orzen ia  
nowego gab ine tu  powierzył do tychczasow em u 
ministrowi spr. zagran icznych  Briandowi S k ła i  
gabinetu  ulegnie niewielkim ty lko zmianom.

Chiny i sow iety. Groźba straszliwej w ojny , 
zapoczątkow anej już na D alek im  Wschodzie, 
narazie  m inęia Jeszcze tu  i tam  n as tęp u ją  
starcia oddziałów wojskowych, jed n ak  obie stro 
ny szuka ją  drogi do porozumienia. Chińczycy 
jeszcze nie są wewnętrznie zj dnoczeni, jeszcze* 
odbija się ta tn  wycieńczenie z powodu wojem 
domowych. R osja  sov iecka zaś to kolos o kru  
chych  podstawach, do wojny również nie zdolny.

Czy więc s tosunki chińsko-sowieckie ułożą 
się już korzystnie d la  obu stron? Czy nie przyjdzie 
do nieporozumień? Byłoby to złudzenie. Do walnej 
rozprawy m iędzy C hinam i a Sow ietam i p rzy jść  
musi i przyjdzie. D la  Polski rczwój w ypadków  
ch ińśko  sowieokioh je s t  n ies łychanie  ważnyn
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P R O G R A M
Zjazdu Podhalan w Żywcu  
w dniu 18-go sierpnia b. r.

O g. 8 Msza św. w Kościele pprafjalnym,
O  g. 9 O brady delegatów O gnisk : Sprawozda- 

n.e Zarządu Głównego, Ognisk, Kasowe, 
Absolutorjum, Zmiana statutu, Wybory 
V, czionków Zaiządu Głównego, zgło
szone uprzednio do Zarządu Gł. Wmoski.

O  g. 11 Walne Zgromadzenie Człontców i zapro
szonych Gości.

1) O ideologji Związku Podhalan wypowie 
Prezes 7w.ązku,

2) Najpilniejsze postulaty kulturalno-oświatowe 
i gospodarcze Ziemi Żywieckie-: referuje 
Prof. Dr A. Matuszek,

3) Wolne głosy
Po południu przedstawienie

„Wesela góralskiego1
as P o r o n i n a .

Bliższe szczegóły w najbliższym Nrze Podhalanki.
L  Stopka, sekretarz, J  Zachemski, prezes.

Dyrekcja m iajsk. sem inarjum  prosi PT . Pauie  
z inteligencji, k tóreby sobie życzyły mieć na 
pensji uozenice z poza Małopolski, o podanie 
sw ych  adresów zaraz.

Redakcja donosi, że podczas powitania p. F r e 
zy lentu w Nowym  T arg u  w dniu  17 lipea p rze 
m aw iał imieniem F ederac j i  Tow. Związków 
O brońców O jczyzny Dr- Mieczysław Hirschler, 
za ś  w Czarnym  D unajcu  p. Czesław Stopka, 
burm is trz  Cz. Dunajca. N azwiska te  w ypusz
czono przez przeoczenie w poprzednim  numerze.

Nowotarska Straż Pożarna urząd/, la w dniu 
4  bm. dzień .K w ia tka*  "oraz fes tyn  w P ark u  
Miejskim, z którego czysty dochód przeznaczo
n y  r a  uzupełn ien ie  przyrządów pożarniczych 
wynosi 905 zł. 43 g*\

Komitetowi oraz osobom w szystk im  biorącym 
«jkynny udział w dniu „Kwiatka* i festynu, 
Zarząd sk łada serdeczne „Bóg zapłać".

Ankieta torfow a. Zuinejcnow ana przez Zwią- 
® k Podhalan, akc ja meljoraoji torfowisk na  
i )dhalu postępuje szczęśliwie naprzód. Prze- 
w Iniczący kom ite tu  torfowego p. S tarosta  pow.

Skaleoki u jąw szy  w ręce energicznie s te r  tak  
w ażnych  spraw, zwołał na  dzień 5 -tego i 6 go 
sierpnia ank ie tę  torfową, zapraszając  do wzię
cia udziału  najpow ażniejszych faen ,woów w tej 
sprawie, by łącznie z zain teresow anym i wyrazili 
swą opinję i dali d y rek tyw y  dla przeprowadze
n ia  zamierzeń kom ite tu  torfowego. A nkieta  ob 
jecha ła  w pierwszym dniu  te ren y  torfowe cd 
N. T argu  do Chyżnego, w d rug im  dniu  o b ra 
dowała cały dzień w sali obrad R ady  pow. 
w Nowym  Targu . Przewodniczył Prof. inż St. 
Turozynowski, N aczelnik  Wydziału w M in i
sterstwie. W  obradach  zabierali g łos PP . Dzie 
k au  U. J .  inż. Sikorski. D ziekan Różański, 
Prof Dr. W łodek, P rezes  M TR. prof. Ju ra ,  p o 
seł Gwiżdż, S ta ros ta  Skalecki, Prezes Zw Fodh. 
dyr. Zachem ski, Prezes Okręg. Tow. Roln. p. G ło- 

, wiński, dyr. Czech, inż. C zubernat sekr. OTR. 
j inż H andze! z M TR. M emorjal p. Radcy Gi- 

basa, k tóry  nie mógł osobiście przyjechał!, 
A nk ie ta  obszernie wzięła pod rozwagę w swych 
obradach.

W ynik i obrad, z k tórych  najw ażnie jszym  jest 
p rojekt u tw orzenia stacji pokazowo doświadczal
nej, podam y w najbliższym  ezasie, obsonie dzię
kujem y im ieniem  ludności P odhala  W. Panom  
L‘T. Członkom ank ie ty  za zajęcie się tą  tak  
ważną dla Podhala  sprawą.

Odpowiedz 9 letniego chłopca z P iek ie ln ika  da
na ks. Hllnce. Ks. H linka  poseł n a  sejm  do 
Pragi, obecny n a  odpuście w P iek ie ln iku  z a p y 
tał 9 le tn iego ch łopaka  : co ty  jesteś, Polak 
lub Słowak ? chłopak mówił, że Polak. N a to 
ks. H l in k a :  „A tu  Słowacy byli*. Chłopak  na 
to :  , Ju k o  jo  pamiętom, to tu  Polacy byli". N a 
to ks H linka  o d je c h a ł . . . .

Odpowiedzi Redakcji. K orespondentow i z P ie 
k ieln ika panu B. Za cenną wiadomość bardzo 
dziękujemy. Nie drukujem y, ale zużytkowaliśmy 
daleko lepiej.

Panu  kap. W etuli.  W  danej sprawie nie m o
żemy dać żad n y ch  informacyj, gdyż nic o tej
sprawie nie wiemy.

Dnia 21 iipca Lr. odbyła sie w Jab łonce  zaba
wa taneczna w D ’oiu L udow ym  T S L  Zabaw ę 
tę urządziła młodzież orawska stud ju jąoa w celu 
większego zbliżenia się do Braci Podhalańskiej., 
oraz zainteresowania szerszego ogółu Orawą 
Cel został w całej pełni osiągnięty, bo gaście 
dopisali i bawili się dobrze aż do białego rana. 
Między innym i zaszczycili naszą  zabawę s s ą  
obecnością: W PP. S tarostowie S k a le c c . , l'ut- 
kownikov?stwo Ossowscy z Rodziną, P n  f. Wi- 
demanowio. Ze Słowacji WP. Machnyowie i wie
lu innych  gości z poza Orawy.
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Licznie zjawili się leż  gośoie przebyw ający  
n a  le tn isku  w O ra*  ee, Zubrzycy  i Podazslu. 
D ochód z zabawy przeznaczono n a  o rg a n iz u ją 
cy  się Związek Młodzieży Oraw skiej.  Z a  liczny 
współudział i poparcie naszej im prezy  w szyst
kim, a  szczególnie J W P .  S ta ros tw u  Skaleokim 
n a  tern m iejscu sk ładam y serdeczne podzięko 
wanie. D zięku jem y również kolegom now otar
sk im  i dunajeckim , którzy licznie i poraź pierw 
szy  zjawiająo się n a  naszej zabawie zaznaczyli 
so lidarność w w spółpracy  ideowej. Na sp ec ja l
n e  podziękowanie zas ługu ją  tu te jsze  Panie, któ 
re  bezinteresownie urządziły  n a m  bufet. Żyw i
m y  nadzieję, że i n a  przyszłość n ieraz  jeszcze 
będziemy m h l i  szczęście zabawić się z naszym i 
m iłym i gośćmi K o m i te t

Staraniem  Akad Związku Podhalan odbyta się 
dn ia  20 lipoa br. w sali S jk o ła  w N ow ym  T arg u  
zabaw a akademicka-

Komitet zabawy w osobach p. Dworskiego 
Ju l j .  i Podkanowicza M arjana  sprawdził rachunk i  

Dochód Btto, wynosił 651 95 gr 
A  to kasa  wstępów przyn iosła  • • 184 00 zł.

bufet . . . .  390 95 „ 
z lis ty  . . . .  29'—  ,
i n n e .....................................48 '— „

R azem  • • • 65P 95  zł.
RozeLód - ■ 429-19 zł

Czysty  zysk  wynosi 222*76 zł., k tó rą  p rze 
słano wraz z rach u n k am i do kasy Akad. Zw. 
P o d h a lan  w Krakow ie n a  samopomoc dla 
akadem ików .

W szys tk im  JW P a n io m ,  k tóre  przez łaskaw e 
objęcie roli Gospodyń przyczyniły  się do u rzą
dzenia i u d an .a  się zabawy, sk ładam y  serdecz
ne podziękowanie. Z a  koru .te t:

Sowiński W ładysław D w orski Ju ljan  
Podkanowicz M arjun  

V III. W alny Zjazd Legjonistów w Nowym Są zu 
dn 11 sierpnia 1929 r. W m yśl uchw ały  Z a 
rządu  Głównego za zgodą K o m en d an ta  tego 
roczuy Zjazd odbędzie się w Nowym Sączu 
dn ia  11. s ie rpn ia  br.

Zjazd tegoroczny jak  w zeszłym roku będzie 
jed n o d n  owy poświęcony ty lko uroczystośi-iom 
15. rocznicy w ym arszu kadrówek z Oleandrów 
K rakow skich .  O brady  delegatów zostaną  w y 
znaczone później.

I. P rogram  Zjazdu Niedziela dnia l l . s i e r p u  a 
1929 Gudz. 8 rano. Powitanie gości i uczest
ników Zjazdu, g. 9 3 0  Msza połowa na rynku, 
lub  zam ku g 1030  Defilada, g. 11., Otwarcia

Zjazdu  i akadem ja. g. 13. Wspólny obiad ż o ł 
n iersk i w kosza iac ł  wojskowych, g. 15.30 W y 
jazd  do M arcinkow ic i złożenie wieńców n a  
w spólnych  grobach n a  m iejscowym  cm en ta rzu ,  
gudz. 16-30 O d c z y t  Szczegółowy program  u ro 
czystości ustali  n a  miejucu K om ite t  O byw a
telski. P r ig r a m  te n  będzie w y d ru to w a n y  n a  
kartach  uczestnictwa. II. Opłata  Zjazdowa. 
K a r ta  uczestnictwa kosztować będzie złotych 7, 
p ła tn a  n a  m iejscu w Now ym  Sączu.

Koladzy I Poraź pierwszy Zjazd odbędzie s ię  
n a  P odhalu  — terenie walk legjouowych o nie 
podległość.

P rzybywajcie  Wszyscy, aby  zadokum entow ać 
Sw ą przynależność i uczucia d lą  idei Legjono- 
wej i Kom eudaD ta U k o ch areg o  W odza M ar
szalka P iłsudskiego. Celem przygotowania n a  
czas kwater, oraz Kart uczestnictw a należy o d 
wrotnie donieść pod adresem  : Dr. W nęk S ta 
rostwo w Nowym T argu  1) czy O byw atel przy- 
jedzie do Nowego Sącza. 2) czy wyjedzie do 
Nowego Sącza w prost (w tym  w ypadku zbiór 
ka w dniu  11/Y111 br. o g. 7 rano w Nowym  
Sączu pod S tarostwem . 3) jeżeli macie z a m ia r  
wyjechać wspólnie, w ty m  w ypadku  w yH zd  
z Nowego T arg u  dn. 10/V1U br sobota o godz^ 
2 ej popołudniu, zbiórka przed M agistra tem  
w Nowym Targu. Odpowiedzi oczekujem y do 
dnia 5/Vlll br. tj poniedziałku. Cześć ! 

Sekre tarz Wiceprezes: Prezes:
M arszałek D r H i scliler D r. W nęk

Za tan dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Dom i parcela budowlana
nadająca s ią  na willą

koło potoku za D zia łem  w K ow ańcu
cło sprzedania.

Cena przystępna. — Wiadomość u wf&śzicieliu ;
ZOFJI SŁOWAKIEWICZ,

Za Działem w Kowańcu, p. N ow y Targ.

Ś w ie c e  koście lne -  O l iw ę  do św iecen ia
oleje do m otorów  i m aszyn roln iczych , olej p y ło ch ło n n y  do 
napuszczania p od łóg , p ok ost, farby i lakiery do m alow ania  
drzwi, okien, p ieców  p o d łó g  i różnych sprzętów  oraz w szelk ie  

inne artykuły gosp od arstw a dom ow ego w najlepszej 
jakości po leca  najtaniej

Adam Z a p ió r k o w s k i
R yn ek  1S. -  N O W Y  TARG ~  Tel. 19

»C A L .C IN A « T uczy trzodę ch lew n ą  w zadziw iający  
sposób . O ddziałuje d od a tn io  na sta le  zw iększający  

1 się podój i jakośó m leka. Żądajcie próbek w h an a in .

Bedsktor odpowiedzialny: Jan Krauzowlcz. D rukarnia .P odhalańska" W. Ostrowskiego przedtem 1. Borka w Nowym Targu


